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największą

ilość

głosów.

Z d o b y ły
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i IV 

n a g r o d ę .

1) S a m o c h ó d  ;8 cyl. l imuzina  S t u d e b a k e r - „ P r e s i d e n t ”. Ks. J e r z y  S icharu l idze ,  przy k ie rown icy  Ratkus .
2) S a m o c h ó d  6 cyi. t o r p e d o  S t u d e b a k e r - , , K o m a n d o r ”, p rzy  k i e row nic y  kpt .  Ryli.

3) S a m o c h ó d  8 cyl. t o r p e d o  S t u d e b a k e r - , , P r e s i d e n t ”, p rzy  k i e row nic y  hr. De  Laveaux.

na KonK ursie P iękności

Warszawie



2 A CJ T O L O T

Żyw otność i siła zw iązków  lotniczych.
Olbrzymia ilość linji lotniczych. Mnóstwo fabryk lotniczych. Zawody sprawności lotniczej. 

Wszystko to w „pokojowo" usposobionej Germanji, a u nas..?

Dla o c e n y  p o tę g i  lotniczej  d a n e g o  kraju 
b ie rze się pod  u w a g ę  n a s t ę p u j ą c e  przes łanki :

1) i lość wytwórn i  s t a tk ów  po wie t rz ny ch  
( s am ol o tó w ,  s te row ców  i t. d.) o raz  si lników 
lotniczych i zdolności  p rodukcj i  tyc nże  fabryk,

2) i lość fabryk  po m o c n ic z y c h  i ich zdo l ­
ność  p rz y s to so w y w a n ia  się do  produk cj i  lo tn i ­
czych,

3) i lość w y s z k o l o n e g o  p e r s o n e l u  lo tn i ­
czego,  a więc pi lotów,  m e c h a n i k ó w ,  o b s e r w a ­
torów, radjo- te legraf i s tów,  fo tog rafow,  t e c h n i ­
ków i a d m in is t r a to ró w ,

4) ilość o d p o w ie d n io  ur ząd zo n y ch  p o r tó w  
lotniczych  i l ądowisk ,

5) i lość t r a s  lotów p r z y s t o s o w a n y c h  do 
lotów n ocnych .

Dla o c e n y  j e d n a k  pracy  d a n e g o  kraju  w 
dz iedz .n ie  lo tn ic twa  musi  się p o n a d t o  wziąć 
p o d  uw agę '

1) ilość i s tan  in s ty tu tó w  a e r o d y n a m i ­
cznych ,

2) ilość i s t an  uczelni  lotniczych wyższych,  
ś r e d n i c h  i niższych,

3) związków lotniczych,
4) krzewie nie  za m i ł o w an ia  d o  lotnic twa 

w ś r ó d  ca ł e g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  a p r zedews zys t -  
k ie m  w śród  mło dz ieży .

R ó ż n o r o d n e  te  działy p o t r z e b  lo tn iczych  
r a z e m  wz ię t e  wszys tk ie  w a ż n e  i wszys tk ie  
z a s p o K o jo n e  — tw or zą  d o p i e r o  p rawdz iw ą p o ­
t ę g ę  lotnizcą,  a p ra c a  pr zy go to w aw cza ,  j e s t  
na tu ra ln ie  n i e o d z o w n ą  d r o g ą  d o  os i ągnięc ia ,  
u t r z y m a n ia  i rozszerzenia  tej  po tęg i .

Częs to  c z y t a m y  o s t a n ie  o b e c n y m  lo tn i ­
c tw a  n i e m ie c k ie g o ,  o tern  co s ię  widzi na- 
zewnąt rz  Z n a m y  o l b rz ym ią  ilość linji lo tn i ­
czych,  m n ó s t w o  fabryk  p ła towców,  s te r o w c ó w  
i s i lników lotniczych,  j a k ie  p o s i a d a j ą  Niemcy .  
W dz is ie j szym a r ty ku le  m a m y  z a m ia r  zwróc ić  
uw a g ą  na  p ra c ę  p rz y g o io w a w c z ą  N ie m i e c  w 
dz iedz in ie  lo tn ic twa  i to  n ie  n a  wszys tk ie  
dzia ły  tej  p racy,  bo  p o m i n i e m y  n a u k ę  lotniczą,  
ins ty tu ty  a e r o d y n a m i c z n e ,  a j e d y n i e  pr ag .b e -  
m y  o m ów ić  p r a c ę  lo tniczą mł odz ieży .

O i s tn ien iu  i wyn ikach  p ra cy  związków 
lotniczych n i em ie cki ch  m a i o  j e s t  u n a s  wiado- 
m e m ,  a t y m c z a s e m  s t a n o w i ą  o n e  p o w a ż n ą  
si łę i d o b i t n ie  ś w ia d czą  o tern,  że dz is iej sza  
p o t ę g a  N iem ie c  m o ż e  być  n ic zem  w p o r ó w n a ­
n iu z tą,  j a k ą  n a r ó d  n i em ieck i  p r z y g o to w u je  
na przyszkość .

O żywnośc i  i si le związKÓw ni em ie c k ic h  
d o w i a d u j e m y  się o b e c n i e  z okazj i  M i ę d z y n a r o ­
dowej  W y s ta w y  Lotn icze j ,  k tó ra  zos t a ł a  o t w a r ­
ta  7 bm.  w Ber linie.  O tó ż  w związku z tą W y ­
s ta w ą  N ie m ie c k ie  Z je d n o c z e n ie  Lo tn ic ze  u r z ą ­
dzi ło za w o d y  sp ra w n o śc i  lotniczej ,  k tó r e  o d b y ­
ły s ię m ię d z y  4  a 6 b. m. Z aw ody  u r z ą d z o n e  
zos ta ły  wyłącznie  dla związków lo tn iczych  m ł o ­
dzieży n ie m ie cki e j ,  c e l e m  wykazani a  ich s p r a ­
wnośc i ,  p r zyczem  w z a w o d a c h  n ie  mogl i  b r ać  
udz ia łu  piioci zawodowi .  Udział  w z a w o d a c h  
wzię ło ni mnie j  ni więcej ,  tylko 40 związków 
lotniczych:  związek lotniczy m ło d z ie ż y  a k a d e ­
mickiej  w S tu t tga rdz i e ,  t ak iż  związek  w Ber l i ­
nie,  robo tn i czy  związek  wiedzy  lotniczej
„ K ó t h e n ”, w i r te n b e r sk i  związek  lotniczy,  A e r o ­
klub w Dusse ldor f ie ,  z a c h o d n io -p ru sk i  związek  
lotniczy w M u n s te r ,  t ak iż  związek  w Niede r -  
he im,  g r u p a  lo tnicza „ D i u s b u r g ” , związek lo t ­
niczy w Dr eźnie ,  S to w a rz y s z e n ie  wiedzy  lo tn i ­
czej  po li technik i  w Akwizgran ie ,  A e ro k lu b  
Niemiec ,  gó rn iczy  związek  lotniczy,  związek  
lotniczy w R e ic henbach ,  związek dla p o p i e r a ­
nia lo tn ic twa  w W e r n ig e r o d e ,  m e k l e m b u r s k i

Aeroklu b ,  ko ło lo tn ików w Berl inie,  związek 
lotniczy w Kolonji ,  takiz związek  w Kassel ,  
związek „Akaf l i eg” w Berl inie,  związek  te chnic z-  
no- lo tn iczy  w Halle,  takiż związek w S p a n d a u ,  
b a d e ń s k i  związek  lotniczy,  ba war sk i  związek 
lotniczy w H a lb e r s ta d t ,  tu ry ngs k i  związek  lo t ­
niczy, związek w M e k le m b u rg u ,  z j e d n o c z en ie  
lotn icze  w Sche infur t ,  robo tn icz y  związek  w e -  
dzy  lotniczej  G o e th e n .

Podkre ś l ić  na leży,  że w z a w o J a c h  wzięły 
udział  równ ież  r obot n i cze  związki lotnicze,  co 
świadczy  o tern,  że idea  lotnicza o b e j m u j e  w 
N i e m c z e ch  na j sz e r sz e  s fe ry  s p o ł e c z e ń s t w a  i d o ­
ta r ła  n a w e t  do  k lasy  robotn ic ze j ,  o raz  iż w z a ­
w o d a c h  w c h a r a k t e r z e  p i lotów brały udział  
t rzy kobie ty .

Z a w o d y  p ol ega ły  na  4-ro d n io w y m  locie 
o k r ę ż n y m ,  w k t ó r y m  lo tn icy  mieli  odwiedz ić 
79  lotni sk,  p r z y c z e m  p o z a  p o r t a m i  n iemiec-

ReKord lotniczy.
W dn. 3 b. m. nad lotniskiem  hambur- 

SKiem piloci n iem ieccy , M assenbach  i Peter  
sen ,  zdobyli światowi, rekord lo tn iczy  dla sa ­
m o lo tów  lekkich klasy C. (w yp osażon e  w sła­
be silniki). Sam olo t  osiągnął szybkość  214 
kim. na godzinę.

Przygody angielskiego lotniKa.

C z a s o p i s m o  f r ancus k ie  „Les A iles” o p i ­
su je  c ie k a w e  p rz y g o d y  a n g ie l s k ie g o  lotnika,  
mj r .  Ma c  D ona ld a .  Lotn ik  t e n —  g o rą c y  z w o ­
le nni k  m a ły c h  s a m o l o c i k ó w — d o k o n u j e  częs to  
da le k ic h  pod ró ży ,  a zawsze  ty lko na  m a l e ń ­
k im,  d w u o s o b o w y m  p ła to w c u  „De Havi l land  
M o t h “. Kiedyś po lec ia ł  do  lndji,  i n n y m  znów 
r a z e m  d o  B a g d a d u ,  p r z y c z e m  lą du ją c  p o  d r o ­
dze ,  p rze z  jedną noc b y ł jeńcem  arabów. 
O b e c n i e  mjr .  M ac  D ona ld  bawi  w S a in t  J e a n  
d e  T e r re  N e u v e  p rzycz em  d ru g ie  m ie j s c e  w 
s a m o l o c i e  zas tąpi ł  zb io rn ik i em b e n z y n o w y m .  
Z a m ie r z a  o n  b o w i e m  pr ze lec ieć  Atlantyk,  p r z e ­
b y w a jąc  d r o g ę  na d  m o r z e m  3.000 kim. d iugą .  
Z a p a s  b e n z y n y  dzięki  w b u d o w a n i u  d o d a t k o ­
w e g o  zb iorn ika ,  pozwol i  m u  na  lot 4300  —  do 
5 000  k im.

Rozszerzenie sieci KomuniKacji 
powietrzne j w Łuropie.
K o m u n ik a c ja  po w ie t r zn a  w e  Włoszech ,  

k tó r a  p o w s ta ła  d o p i e r o  w roku  1926, s ta le  j e s t  
roz sz e rz an a .  W na jbl iższej  p rzysz łośc i  m a j ą  
p o w s t a ć  n a s t ę p u j ą c e  n o w e  linje: 1) Rz ym -G e-

kiemi  ta kże  A m s t e r d a m  i G d ań sk .  O g ó ln ą  
p rz es t r zeń ,  j a k ą  lotnicy  mieli  p rze lec ieć ,  w y ­
nosi ła  2.400 kin: N a tu ra ln ie  n ie  o d by ło  się bez 
of iar  i m ło d y  22-letni  właściciel  s a m o l o t u  typu  
Ra ab -K azens te in ,  Hartwug lecąc  w to w a r z y s t ­
wie pilotki,  I rmy T h o m a s ,  st raci ł  o r j e n t a c j ę w e  
mgle ,  p o s t r a d a ł  życie,  zaś p i lo tka  zos t a ła  c ięż­
ko  ranna .  O g o in y  wynik  j e d n a k  lo tów był 
do s k o n a ły ,  gdyż na  40 s t a r tu j ą c y c h  s a m o l o t ó w  
21 przybyło  na  m ie js ce  p rz e z n a cz e n ia  w o k r e ­
ś lo n y m  czas ie ,  p r zyczem  wielu w s p ó ł z a w o d n i ­
ków z upe łn ie  bez p u n k t ó w  ka rnych .  Biorąc  
p o d  uw agę ,  że w z a w o d a c h  nie brali  udziału 
piloci zawodowi,  a wy łącznie  a m a to rz y ,  wynik  
lotu uznać  s ię  mus i  za nadzwycza j  p o m y śl n y ,  
ś w :adczący  o żywo tno śc i  i p racy  wszys tk ich  
n ie m ie c k ic h  związków lotniczych,  k tó r e  s t a n o ­
wią i s to tn ą  po tę gę .

J. W.

n u a - W y s p y  B a l e a r s k i e - B a rc e lo n a ,  2) Neapo l -  
Sy rak u zy -B en g as i ,  3) R z y m -M e d jo l a n -M o n a -  
ch ju m .  Dwie p ie rw sz e  l inje m a j ą  być  o b s ł u ­
g iw ane  s a m o l o t a m i  r r .e ta iowemi  t y p u  Dornie r .

Cicho strzelająca armata 
lotnicza.

Dwaj k a p i t a n o w ie  a rm j i  h i s zpański e j  po
6-ciu la ta ch  p r a c y  sk o n s t ru o w a l i  działo,  s t r z e ­
la jące bez n a j m n i e j s z e g o  hu ku.  St rza ł  p o l e g a  na  
w y p u sz czen iu  t o r p e d y  przy  p o m o c y  zgęszczo-  
n e g o  powie t rza ,  p r z y c z e m  t o r p e d a  p c h a n ą  j e s t  
n a p r z ó d  przez  s k o n c e n t r o w a n y  w niej  gaz.  
P r z e p r o w a d z o n e  p r ó b y  wy ka za ły  duże  za le ty 
w y n a la z k u  i m a  zna leźć  o n  z a s t o s o w a n i e  prze-  
d e w s z y s t k i e m  w w y p o s a ż e n iu  b o j o w e m  s a ­
m o lo tó w .

Skradziono
w g a r a ż u  w G d a ń s k u m o t o c y k  

„MflTCHLF SS”,

p o j e m n o ś c i  250 ccm. ,  Nr. rej. DZ 1C94, Nr. 
silnika 6262 — 6108. O s t r z e g a  s ię  przed  n a ­
b y c ie m .  G p ra sz a  się p o s i a d a j ą c y c h  w i a d o m o ś ć  
o m ie js c u  z n a jd o w a n ia  się o m a w i a n e g o  m o t o ­
cykla  o z a m e l d o w a n i e  o te rn n a jb l iż sz em u  
p o s t e r u n k o w i  policji,  lub p o r o z u m i e n i e  s ię  

z R e d a k c j ą  „Autolotu", tel. 85-68.

Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

Dr. L U D W I K  Z I E L I Ń S K I
W arszaw a, W o lsk a  169, tel. 53-62 I 53-15

Kom pletne remonty sam o ch o d ów
o s o b o w y c h  i o i ą ż a r o w y o h

Budow a i remont chłoanic sam ochoaow .
w s z e l k i o h  t y p ó w

W ykonan ie  so lidne i term inowe

Z A K Ł A D Y  A K U M U L A T O R O W E P O L E C A J  ą  S W O J E  Z N A K O M I T E

„ T U D O R ” s.a. A K U M U L A T O R Y  S T A R T E R O W E .

WARSZAWA, ul. ZŁOTA 35.
SPR7EDAŻ NA MIASTO ST. WARSZAWĘ W FIRMIE

Telefony: 404-94, 17-45, 121-74 i 329-46.

O D D Z I A Ł Y : ,.M A G N E. T”
Bydgoszcz,  ul. Błonia  7. Te le fo n  13-77.
Poznań ,  ul. M ost ow a  4a. Te le fon  11-67.

Warszawa, ul. Hoża Nr.  33

Lwów, ul. N abi e la ka  21. Te l e fon  52-35. Telefon 19-31.
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N E .  jK U R T K I  S K Ó R Z A N E .  P A L T A  S K O R Z A
Na p o d s z e w c e  wełnianei i na futrze. g

Kożuszki zakopiańskie. Burki sławuckie.
Ubiory i obuwie sportowe.

Dom
Towarowy K U R G A N Długa 50

T a r g o w a  41

JaK szyb k o  m ożna zatrzymać sam ochód.
Badania przeprowadzone przez dr. F. A. Moss’a. 50  studentów i 24 szoferów użyto do tego 

eksperymentu. Kule rewolwerowe oKreśl£j.iy czas reaKcji.

J e s t  to py t an i e  n a p o z ó r  pr os te ,  a j e d n a k  
b a rd z o  s k o m p l i k o w a n e .  Bo choc iaż  d o b r y  s y ­
s t e m  h a m u l c ó w ,  dz ia ł a j ący  z up e łn i e  sp rawni e ,  
o d g ry w a  d u ż ą  roię  w sz yb ki m  i e f e k t o w n e m  
z a h a m o w a n i u  wozu,  to j e d n a k  i s tn ie je  jes zcze  
inny  czynnik ,  k t ó ry  j e s t  nie mnie j  w a ż n y  — 
czynn ik  ludzki,  a k tó ry  nie j e s t  wie lkośc ią  
s ta łą .

Specjal iśc i  z F e d e r a l n e g o  Biura S t a n d a ­
ryzacji,  inżyn ierowie  oraz  dr. F. Pi. Moss ,  z n a ­
ny p sy c h o lo g  z G e o r g e  W a s h i n g t o n  (Jniversi ty,  
p rzep rowadzi l i  ca ły  sz e re g  p r ó b  i d o ś w ia d c z e ń  
n a d  k w e s t j ą  s z y b k ie g o  z a h a m o w a n i a  s a m o c h o ­
du,  b a d a j ą c  g łównie  czy nn ik  ludzki.

Każdy  k i e rowca ,  jako istota ludzka, zm ien­
na, p o d l e g a j ą c a  ty s i ą c o m  wpływów s k o m p l i ­
k o w a n e j  cywilizacji,  z n a t u r y  rzeczy  w y c h o d z ą ­
ca  poza  wsze lk ie  r a m y  s tanda ryzac j i ,  n ie  m o ­
że być  p r z e d m i o t e m  śc i s łych  i s ta ły ch  ok re ś l eń ,  
gdyż  z a c h o w a n ie  się j e g o  w d w ó c h  id e n ty c z ­
nych  w y p a d k a c h  m o ż e  być  zupe łn ie  różne,  
p o d c z a s  gdy a p a r a t  m e c h a n i c z n y  n o w o c z e s n e ­
go  s a m o c h o d u  w p e w n y c h  o k r e ś lo n y c h  w a ­
ru n k a c h  r e a g u je  zawsze  j e d n a k o w o  i d la te g o  
w i a d o m o  jes t ,  j a k  z a c h o w a  s ię on  w tyc h  czy 
inn ych  okol i cznośc iach ,  cze g o  z ca ła  p e w n o ś ­
c ią  n ie  m o ż n a  pow iedz ieć  o człowieKu.

J e ż e l i  k ie ro w c a  o r j e n t u j e  się szybko 
i  m ięśnie odpowiadają natychmiast, to przy 
n o w o c z e s n y m  s y s t e m i e  h a m u l c ó w  gw a ra n c ja  
b e z p ie c z e ń s tw a  j e s t  z u pe łna .  Lecz jeśl i  k i e ­
rowca z a w a h a  się choc ia żby  ja k i ś  u ł a m e k  s e ­
kundy,  a p rzez  to  spozni  s ię  w użyciu h a m u l ­
ców, w ów czas  swój b ra k  szybkiej  decyzj i  m o ­
że op łac ić  m n i e j s z y m  lub w ię k szy m  w y p a d k ie m .

Przec iąg  czasu  p o m i ę d z y  zaoDserwowa-  
n i e m  kon ie cznośc i  akcji  a użyc ie m  h a m u lc ó w  
n azy w a  się w j ę z y k u  s pec ja l i s tó w  '„czasem 
reakcji”.

Pr ó b y  w celu o k r e ś le n i a  cz asu  reakc ji  
dr. M oss p r zep ro w ad zi ł  w n a s t ę p u j ą c y  s posó b :  
do  a u t o m o b i l u  j a d ą c e g o  z p e w n ą  o k r e ś l o n ą  
szy b k o śc ią  p r z y m o c o w a n o  dw a rewolwery .  
St rza ł  z p i e r w s z e g o  r ew o lw eru  b y ł sygnałem  
natychm iastowego zaham owania wozu  Z chwi­
lą gd y  k ie ro w c a  na c is ną ł  p e d a ł  h a m u l c ó w  n a ­
s t ę p o w a ł  drugi  strzał .  O b y d w a  r ew ol w ery  by 
ły u m i e s z c z o n e  w te n  s p o s ó b ,  że kule pozo­
staw iły  ślady na jezdn i. Na  p o d s t a w ie  cza su

J U Z
w n u m e r z e  p a ź d z i e r n i k o w y m

PRZEGLĄDU
SAMOCHODOWEGO 

i MOTOCYKLOWEGO
o y ł o s z o n y  z o s ta n ie  i k o n k u r s  „ P r z e g l ą d u ” , d o ­
s t ę p n y  d l a  w s z y s t k i c h  czy te ln ików p .  t.

CZY ZNASZ PRZEMYSŁ  

SAMOCHODOWY ?

pom ię d z y  j e d n y m  s t r z a ł e m  a dru gim,  s z y b k o ­
ści s a m o c h o d u ,  o i a z  od leg łośc i  p o m i ę d z y  ś la ­
da m i  p o z o s t a w i o r e m i  przez  kule na  jezdni  
ok r e ś la  s ię czas reakc ji  k ie rowcy.

W t e n  z p o s ó b  p r o b le m ,  j a k  s zybko m o ­
że k ie rowca  za t r zym ać  s a m o c h ó d ,  zos ta ł  roz 
wiązany przez  wyl iczenia m a t e m a t y c z n e  i b a ­
dan ia  p sy cho lo gi czne .

Dr. Mo ss  u ży ł dla swego eksperym entu  
50 studentów , 12 szoferów  taksówkowyuh  
i 12 szoferów  z taboru samochodowego A rm ji 
Am erykańskiej. Wsz ysc y  w y m ie n ie n i  p o d d a n i  
zostal i  p r ó b o m  przy różnych  szybkośc iach .  
Rezu l ta ty  w yp ad ły  różne.  O g ó l n a  p r zec ię tn a  
wynios ła  nie wiele więce j niż pół  se n u n d y .  
Na jk ró ts zy  czas  ęeakcji  wyniósł  0.31 sek. ,  
a na jd łuższy  —  1.02 sek.

Dr. M oss  przypuszcza ,  że i s tn ie je  wielu 
k ie rowców,  k r ó i y c h  czas  reakcj i  d och odz i  do  
1.5 sek. ,  a n i e k ie d y  n a w e t  do  2 sek.

P r z y j m j j ą c  czas  reakcj i  —  0.5 sek. ,  dr. 
Moss oblicza, że  jeżel i  k ie rowca  je dz i e  z s z y b ­
kośc ią  30 mil na  godz.  zaczyna  h a m o w a ć  d o ­
p ie ro  p o  p r z e je c h an iu  22 s tóp .  N a t o m i a s t  
k ie rowc a  z p o w o l n y m  c z a s e m  reakcj i  np.  1.5

se k  przy tej s a m e j  sz /bKośc i  zdąży p r ze je cn ać  
66 stóp,  zan im zacznie  h a m o w a ć .

Z pow yższych  da n y c h  ła two wywnioskc  
wać,  że s a m o c h ó d  z n a j l e p s z y m '  s y s t e m e m  
h a m u lc ó w  m o ż e  być  z a h a m o w a n y  d o p i e r o  po 
p r z e je c h an iu  50 s t ó p  przy szybkośc i  20 mil 
na  god z inę ,  jeżeli  czas leakc ji  k ie rowcy w y n o ­
si 1.5 sek.  U s t a le n i e  o k r e ś l o n e g o  czasu  r e a k ­
cji dla p o s z c z e g ó l n e g o  k i e row cy  j e s t  rzeczą  
n iemożl iwą ,  m i m o  to j e d n a k  s t a n d a ry z a c j a  
czynnika  lu dz kie go  w t y m  wzgleaz ie  j e s t  t ak  
s a m o  w ażna  jak  s t a n d a r y z a c ja  czynnika  m e ­
c h a n i c z n e g o

Z p o ś r ó d  b a d a n y c h  k ie rowc ów  największą  
różnicę  w czas ie reakc j i  wykazali studenci. 
Czas reakc j i  u sz o fe ró w  t a k s ó w e k  wynosi  p r z e ­
c ię tn ie  0.41 sek .  W ię ks zość  j e d n a k  z nich s i e ­
dzi p rzy  k ie rownicy  od  8 d c  godz in  d z i e n ­
nie,  z czeg o  wynika ,  że p r a k ty k a  i d o ś w i a d ­
czen ie  o d g r y w a j ą  w ty m  względz ie  du żą  rolę.  
Dr. Moss  u t r zy muje ,  że jeśli  poszczegól ny  k i e ­
rowca  pot ra f i  w c iąyu  dw ó c h  lat  skrócić  swój 
czas  reakcj i  z 0.75 d o  0  56 sek. ,  to  b e z p i e ­
c z e ń s tw o  na  d r o g a c h  publ icznych  znacznie  
wzrośn ie.

KAROSERIE
BUDUJE DC WSZELKICH SAMOCHuDOW
j a k  a u to busy ,  l andolety,  l imuzyny,  c i ężarow e p l a t ­
formy,  w y k o n y w a m  okucia  ś lu sa rsko -b lach ar sk ie ,  
robot y  s iod la rskie ,  wszelkie  r e p e r a c j e  i od nów ki  

po  c e n a c h  ko nk u re n c y jn y c h .
„SIŁA POLSKIEGO PRZEMIAŁU KAR0SERYJNEG0"

W arszaw a, G rzybow sK a 57.

Dlaczego Pan płaci złotego?...
W n u m e r z e  15 f lu to lo tu  rzuc i łem kilka 

u w ag  na  t e m a t  ja zdy  po  ul icach mia s ta .  
O b e c n i e  po zw olę  s o b ie  za jać  chwi lkę  c z a s u  
i uwagi  K o c h a n y m  Czyte ln ikom,  u p r z e d z a ją c  
Ich, na  ja k ie  wypa dk i  są  narażen i ,  wyjeżdża jąc  
le k k o m y ś ln i e  poza  b r a m ę  ga rażu .  N a w ia s e m  
mówiąc ,  młodz i  au to m ob i l i śc i  dz ie lą  s ię  na 
dwie  k a t e g o r je :  na  tych,  k tórzy  wyjeżdża ją  na  
m ia s to  c e l e m  s p r e z e n t o w a n i a  w Ale jach  s w e g o  
Pa cka rda ,  czy i n n e g o  B u g a t t ie g o  za 5.000 doi., 
o raz  na tych,  k tórzy  są  sp ec ja l i s ta m i  od w p r a w ­
n e g o  i sz yb ki ego  p ła cen ia  kar .  To też taki  
w ła śn ie  „żóttodzióbek“ s a m o c h o d o w y  nie p o ­
win ien  z zasady  wyjeżdżać  od razu  na  ulicę 
o du ż y m  ruchu,  a ćwiczyć się je sz c z e  czas 
d łuższy  n a  s p o k o j n y c h  b oczni cach .  Po w in ie n  
on  u s t ę p o w a ć  ws zys tk im  s a m o c h o d o m ,  gdyż 
b ra k  z ro z u m ie n ia  tej  z a sa d y  s p o w o d u j e  rychło 
konf l ik t  z p o s t e r u n k o w y m  za złośl iwe t a m o w a ­
nie ruchu .  Mały  n a w e t  s a m o c h o d z ik ,  s t a n ą w ­
szy w n iewłaśc iwern  mie js cu ,  m o ż e  z a b lo k o ­
wać  cały ruch  na skr zyżowaniu ,  lub i n n e m  
czu łem m ie j scu  miasta ,

Dla t r a m w a j ó w  na leży  m ieć  zawsze  r e ­
s p e k t  i n ie  zbliżać s ię zbytn io  d o  tych h a ł aś l i ­
wych  i n i ez d a rn y c h  m a m u t ó w ,  gdyż t a k a  bes t ja ,  
j a k o  p o t w ó r  ciężki, a w d o d a t k u  idą cy  wiasne-  
mi d r o g a m i ,  bo  po  szynach ,  zag raża  p o w a ż n ie  
ca łości  n a s z e g o  au ta .  S zczególn ie  na le ży  u w a ­
żać na  sk rę ta ch ,  by n ie  t r z y m a ć  się zbyt  bli­

sk o  b o k u  t r am w aju ,  gdyż  t e n ż e  „ m a m u t ” p o d  
czas  jazdy  po łuku,  o a s u w a  się p r z o d e m  i t y ­
łe m  z to ru  —  n a z e w n ą t r z  i m o ż e  n a m  u s z k o ­
dzić wóz.

N igdy nie w yprzedzaj, Drogi  Kierowco 
t r a m w a j u  p o  lewej s t ron ie ,  gdyż  ła two z n a ­
leźć się m o ż e s z  w przykre j  sytuac ji  i, s ły ­
sząc  chr zę s t  i t rzask ła m a n e j  m ię dzy  t r a m w a ­
ja m i  ma sz yny ,  nie zdążysz  już  p o m y ś l e ć  nad  
s łu sznoś c i ą  tej  uwagi.  S k u t e k  zderzenia  z t r a m ­
w a je m  j e s t  n i e o d m i e n n i e  ten  sam:  H , k r a k s a ”, 
a w s t o s u n k u  do  swej o s o b y  wygłasza  s ię s t a le  
j e d n a k o w e  zdanie:  „miałem samochód  —  mam  
kupę gruzów ”i

\
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W ogóle ,  jeźdź ,  K o c h a n y  Au to m ub i l i s to ,  
j akna j da l e j  od  t ra m w ajó w ,  gdyż n i e b e z p i e c z e ń ­
s two czyha  na  Cieb ie  również  i ze s t r o n y  lu­
dzi. Pa m ię ta j ,  że z pr zedni e j ,  czy tylnej  p la t ­
fo rm y c iąg le jak iś  „samobójca” w ysk a k u je  
w p ro s t  p o d  kola  nasze j  maszyny ,  p r z y c z e m  
wszyscy  ś w iadk ow ie  zeznawać  b ę d ą  w sądz ie  
z zas ad y  pr zec iw ko  „burżujowi-autom obiliście” 
i w tak  n i e s k o m p l i k o w a n y  s p o s ó b  d o s ta n ie s z  
się, Drogi  Czyte lniku ,  d o  „kozy", a p ra w o  
ja zdy  Dędzie już  tylko mi łym,  lecz p r z e b r z m i a ­
łym ec hem . . .

Zwracać należy uw agę na ko lpo r te rów  ulicznych.

Są oni  n ieobl icza ln i  w ruc ha ch ,  j e d n a k  nie  ty- 
■e, ile p u s z c z o n y  s a m o p a s  n a  ruchl iwą  ulicę 
r ow erzy s t a ,  k tó ry  zwykle  je dz ie  na  s t re f i e  n a j ­
le p s z e g o  bruku ,  t. j. m ię dzy  t o r a m i  t r a m w a j o ­
wymi.  B ą d ź m y  pew ni  że, gdy  b ę d z i e m y  w y ­
mi jal i  t a k i e g o  „ananasa”, d a ją c  sy gna ł ,  t en  
n a g le  p o s t a n o w i  z jechać  na  p r a w ą  s t r o n ę  
i m o ż e  się p o d c z a s  t a k ie g o  m a n e w r u  p r z e w r ó ­
cić, w j echa w szy  w szynę .  W t e d y  oczywiśc ie  
u r a t o w a ć  go  m o ż e  j e d y n ie  na sz a  p r z y t o m n o ś ć  
u m y s łu  i d o b r e  h a m u l c e  r.aszej m a s z y n y .

W t e m  m ie js c u  m u s z ę  d o d a ć  p e w n ą  r a ­
dę .  W i e m y  o t e m ,  że s ta r sz y  win ien  uczyć 
od  czasu  do  cz asu  m ł o d s z e g o  r o z u m u  i m o ­
resu.  D la te g o  też  taKiemu rowerzyśc i e ,  k tóry  
nie d b a  o sw e b e z p i e c z e ń s t w o  i j e d z ie  za s a ­
m o c h o d e m  ś r o d k i e m  ulicy, m o ż n a  z robić „ka­
w ał” (oczywiśc ie  p o d c z a s  m a ł e g o  ru c h u  u licz­
ne g o )  i, d a j ąc  n i e o c z e k iw an ie  sy g n a ł  na  z a ­
t r z y m a n i e  s ię  p r z y h a m o w a ć  k r ó t k o  Sa m o ch ó d ,

"Wklęsłe lusterko...
\K A R  J  E te A.

F a jtłapsk i b y ł koncypjentem  XX 
kategorji w jak in iś w ydzia le  rucha 
i b ra t 97 z ł. i 39 gr. m iesięczn ie. N ie  
p o trzeba  dodaw ać, że  b y ł  s ta le  w nę­
d zy  i c b o d z ił obdarty  jak  dziad . Pró­
bow a ł się  brać na różne sposoby: k ła ­
n ia ł się  bardzo  nisko naczelnikowi, 
p rzych o d ził z w łasn ej in icja tyw y na  
wieczorów ki, — w szystko  na nic. O d  
dziesięciu  praw ie  la t b y ł  popycbad łem , 
na które nie zw racano uwagi. R o zeszły  
się  n aw et pog łosk i, ż e  F a jtłapsk i bę­
d zie  n iebawem  zredukow any.

R o zp a cz  . . .
G dy sy tu a c ja  s ta w a ła  sin coraz  

ba rd zie j bezn adzie jn a  F ajtłapsk i mimo 
sw e] n ędzy  z a c zą ł p i ć . . .  K iedyś g d y  
kropn ą ł 70 w iększych  p r zy s z ła  nań — 
m ówiąc słow am i K ow alskiego — chwila  
„ z r o z u m i e n i a " ;  w yb ieg i z knajpy  
do domu, s ia d ł  i z a c z ą ł  p isać.

1 p o w s t a ł  p r o j e k t  w ielkiej r e ­
f o r m y  r u c h u  u l i c z n e g o  w W a r­
s z a w i e .

„Na u licy M arsza łkow skiej trzeba  
w prow adzić ruch u"czny jednostronny: 
ku M okotowu. N ow y Ś w ia t na leży ze  
w zględów  reprezen tacyjn ych  zam knąć  
całkow icie d la  ruchu, s tw orzyć  nato­
m iast o b ja zd y  na północ p rze z  Tamkę 
i Solec, na połudn ie p r ze z  Ż e l a z n ą . . ,

N a  p lacach  zezw a la  s ię  tylko na 
ruch okrężny  — w kółko: na Saskim  
w praw o, na Trzech K rzyży  w lewo, na 
K ercelaku w obie strony. W yjeżdżać  
z  p laców  w ogóle nie wol no . . . "-

R efera t wręczono n aza ju trz  n aczel­
nikowi ■ . .

A w trzy  dni potem  nazw isko Fajt- 
łapsk iego  było  na w szystkich  ustach 
naczeln ik p rze d s ta w ił g o  w ojew odzie , 
w ojew oda za ra p o rto w a ł o tem  m inister- 
jum. J e szc ze  w dzień  późn ie j p r zy s ze d ł  
p o d  adresem  F ajtlaosk iego  lis t nomi­
nacyjny.

I potem  p o syp a ły  s ię  aw anse . . .
D ziś F ajtłapsk i je s t  wysokim  dygn i­

tarzem . teozbiia  s ię  po W arszawie w ła s­
nym  autem . J e ź d z i w szędzie  . . .  unika  
ty lko  p laców , ze  w zględu na w łasne  
r o z p o r z ą d z e ń  i e.

Te es.

MECHANICZNE Z A K Ł A D Y  WYROBÓW 
BLACHARSKICH

LUDWIK P A L I J S K I  
i LEON FIUTOWSKI

Sp. z o. o.
W a r s z a w a

ZHRZFjD Poznańska 11, telefony: 7-86 i 284-14

B u d o w a  i r e m o n t  c h ło a n ic  wszelkich  typów. 
Warszawa, ul. Marszałkowska 13, telefon 284-14.

290.093 samcchodów 
,, Chevrolet”

wartości 265 milionów dolarów 
wyprodukowane zostanie w r. b.

fi lfred P. S 'can ,  p rez e s  General M otors  C orpo­
ration, wyjeżdżając z New Yorku na m iesięczną inspek­
cję  m ontażowych fabryk sam ochodow ych  General Mo­
to rs  w Europie, now edzia t między inremi: „D ziałalność  
G eneral M otors zagranicą  w zrasta  z  k a żd ym  rokiem . S a ­
m ochód  a m eryka n  hi sia.je się 'coraz bardzie j p o p u la r­
n y  na ry n k u  za g ra n ic zn ym  i w sze lk ie  dane w kazu ją

j  „Sam obójca"  w yskakuje  i wpada pod sam ochód .
? ■

Ba c z n ą  u w a g ę  zwróc ić  t r zeba  na  ch łopc  w, 
k o lp o r t e r ó w  u l icznych A u to lo tu  i innyc h  p o ­
c zyt nych  p ism,  gdyż n ies forn i  ci o b y w a t e l e  
po t ra f ią  wyskoczyć  z pod  wozu,  czy t r am w aju ,  
s z u k a j ą c  śm ie rc i  p o d  ko łami  n a s z e g o  wehiku łu .

p r zy śp ie sz a ją c  b e z p o ś r e d n i o  po  t e m  b iegu.  
S k u t e k  będz ie  z u p e łn i e  pewny:  ro w e rz y s t a  s i e ­
dzi w Sam ochod zi e ,  a ro wer  p lą sa  w n ie udo l  
nych  p o d r y g a c h  p o  ziemi.  Tak  n a u c z o n y  k o ­
larz drugi  raz n ie  wyjedz ie  już  na  ś r o d e k  ulicy.

Tak  s a m o  uw ażać  m u s i m y  na  wózki  ręcz ­
ne ,  k tó ry c h  „kierowcy", nie zn a ją c  e l e m e n ­
t a r n y c h  za s a d  mechan ik i ,  n ie  o r j e n t u j ą  się,  że 
d e s k a m i ,  lub dr ą g a m i ,  p r z e w o ż o n y m i  n a  wózku 
m o g ą  na  sk rę c ie  u de rzyć  w w y p r z e d z a j ą c y  ich 
s a m o c h ó d ,  co s p o w o d u j e  wybicie  szyb  i p o k a ­
lec zen ie  o d ł a m k a m i  szkła p a s a ż e r ó w .

„Kierowcy" wózków ręcznych nie znają e lem en ta rny ch  
zasad mechaniki.

S z a n o w n y  Kierowco!  Kończę ,  gdyż  n ie  
m a m  s u m i e n i a  p o a a w a ć  ci na ra z  ty ch  wszys l  
kich t ragedj i ,  p s u ć  Ci do b ry  h u m o r  i z n i e c h ę ­
c ać  Cię do  a u to m o b i l i z m u .  P o d a j ę  te  uwagi  
je d y n i e  dla T w e g o  p o ż y tk u  i ż e g n a m ,  z a p o w i a ­
d a ją c  c iąg da lszy w n a s t ę p n y m  n u m e r z e  A u t o ­
lotu.

W. R.

Benzyna i smary samochodowe 
Op o n y  i c z ę ś c i  z a m i e n n e

do Forda. 
S I K K I S  i K E S S E L
W a r s z a w a ,  Sosnow a 8. Telefon 202-73.

na to, t e  popyt na w ozy General M otors będzie aię 
stale zw iększa ł" .

Według naszych  obliczeń ogólny e k sp o r t  s a m o ­
chodów  osobow ych  i c iężarowych G eneral M otors wy­
nies ie  w tyr roku 29C 000 wo^ów, k tórych w artość  rów ­
na będzie  260 000.000 dolarów, a wobec is tniejących du­
żych możliwości, ies t  to  tylko początek .

Sy tuac ja  General Motors, jak  również i widoki na 
przyszłość ,ą bardzo  dobre. Zyski za p ierw sze  9 m ie­
sięcy w roku bieżącym p rzekracza ją  zyski za cały ro* 
ubiegiy.

ilość wozów znajdujących się u Z astępców  je s t  
w tym sezonie  na jm nie jsza , ja k ą  zon o tow ano  od s z e ­
regu  lat. N iek tóryct nr odęli j e s t  n aw e t  zupełnie  brak  
P opy t na wczy Cadillac, La J a l le  i Buick j e s t  
w iększy niż podaż, mimo ż< produkc ja  wymienionych 
m arek  j e s t  w całej petni. S am ochody  marki Buick cie­
szą  s ię  tak iem  wzięciem, że dzienna ich produkcja  wy­
n o s ’ obecnie  1300 wozów. Jest to nieznany dotąd rekord.

Woz ' Cadillac i La Salle m ają  spec ja lne  pow o­
dzenie dzięki now em u sys tem ow i przekładni i hamu.ców.

Produkcja  Cadillaców osiągnęła  nieznany d o tąd  
rekord , a mimo to  zapo trzebow an ie  j e s t  wciąż w iększe 
od podaży.

W kró tce  zostan ie  ogłoszony nowy m o ae l  |w o zu  
m arki Oakland.

Sprzedaż  detaliczna wozów General M otors  za 
p ie rw sze  8 miesięcy roku b ieżącego  wykazuje  25 proc. 
zwyżki w porównaniu z odpowiednim o k re s e m  roku 
ubiegłego Ogólnie biorąc, sezon  letni w tym roku był 
bardzo  pomyślny dia wszystkich fabryKar.tów sa m o c h o ­
dów, z czego  wynika, że ogolny poziom zamożności 
podniósł się znacznie.

¥  i r ^ r k ^ k i .  t a c n o m e t r y ,  t a k s o m e t r y ,  
czumiki ,  Karbura tory  t. p.

FOTOGRAFICZNE ap a ra ty ,  n a p ra w ia :

J. UNIESZ0WSKI.
Wytwórnia o p t y c z n o - m e c h a n i c z n . t

Warszawa, Chłodna 37, tel 215-24.

Na składzie szk lą  i o k u la ry  o c h r o n n e .



A U T O L O T 5

Rlfa-Romeo p. S z tem b ar t ta ,  na konkurs ie  piękności sam ochodów  o trzym ała  dwie drugie nagrody.

K on k u rs - n ie  K onkurs.
Zabawa w KwiatKi i przyznawanie nagród.

„ K on kur s  p i ę k n o ś c i  s a m o c h o d ó w ! ” .
Tak  b rzmi a ł  tytu ł  na  zap ros zen iu ,  k tó r e  

o t r z y m a ł e m  n a  dz ień  pr zed  p o k a z e m  a u t  
w L o bzow ia nce .

U s ia d łe m  w y g o d n i e  w fo te lu  r e d a k c y j n y m  
i p rz e g lą d a ją c  fo to sy  dz ie s i ą tk ów  zd jęć  s a m o ­
c h o d ó w ,  d o p e ł n i a ł e m  z p a m ię c i  ca ło ść  
i w wizji tej  w id z i a łe m  i p i ę k n e  linje. Tak  
w wyl iczaniu  i l iczeniu sz a n s  —  k tó ry  zd ob ędz ie  
n a g r o d ę  za sn ą łe m. . .

S e n  j a k  s e n — wsz y s t k o  w n im naopak . . .
U j r za ł em  s i eb ie  n a  s t u k o n n e j  Suizie,  w y ­

m a l o w a n e j  n a  lila. l o  Boże! w szybie  u j r z a ł e m  
tw a rz  s w ą  kolo ru  lila, włosy  lila, oczy  lila, ręce, . ,  
a  g d y m  się ob e jż a ł  to widz ia łem i d y m  z t ł u m i ­
k a  był koloru. . .

Goni ły  m n i e  t ł u m y  gawiedzi ,  k r zycząc  Vivat! 
Antonio!  Viva t  A n t o n i o  i j e g o  lila Suiza.. .  Wzięli  
m n i e  za t w ó r c ę  „ g a r s o n k i ”, a j a  d u m n y  p ę d z i ­
ł e m  p rz ez  b u lw a r y  parysk ie ,  szosy  E u ro p y  i —  
n a s z e  k o c h a n e  ko c ie  łby pod w a rs z a w sk ie .

P e w n y  zdo byc ia  wszys tk ich  n a g r ó d  za t rz y­
m a ł e m  się w L o b z o w i a n c e  p rz ed  s t o ł e m  sę d z io w ­
skim. . .  P o d n ió s ł  s ię  s t r a s z n y  przeraź l iwy gwizd, 
gwizd przec iąg ły ,  sk ow yczący ,  s t ra szny .  Gwizda ła 
publ icz ność ,  gwizdal i  s ędz iowie  i wszys tk ie  z a ­
i n s t a l o w a n e  g łośn iki  Phi l ipsa,  a w gwiździe 
s ł y s z a n e  były g r o ź n e  g ło sy  jury:

Panie!
Coś  p a n  z s ieb ie  zrobił!?
To k o n k u r s  p i ęk noś c i  s a m o c h o d u ,  a nie 

c z yn ie n i e  z siebie. . .  t e  swe  b r e w e r je  uprawia j  
p a n  w s w y m  zakładz ie ,  a nie tu...

1 k t o ś  c i sną ł  w e  m n i e  c ię żką  k lu b o w ą  po-  
jpielniczką.. .

O b u d z i ł e m  się. Był to  ty lko  sen .  P r z e ­
t a r ł e m  oczy,  a gwizd t rwał  nada l ,  a w n im  
w y r ó ż n i ł e m  m e l o d j ę  p rz ek lę te j  p r z e z e m n i e  m e -  
lodji  Ali -Baba.  —  Gwizdał  j ą  mój  k o le g a  r e ­
d a k c y jn y ,  gwiżdżąc  p o d n o s i ł  z po d ło gi  ciężki 
S egr ega to r ,  k tó ry  p a d a j ą c  h a ł a s e m  uzupełn i ł  
I luzje m e g o  snu .

Pt** f *
W niedz ie lę  p u n k t u a l n i e  o godz in i e  tej 

j a k a  by ła  w y m i e n i o n a  n a  z a p ro s z e n iu ,  s ta w i ł em  
s ię  do  Ło bzo wian k i ,  a m a j ą c  w p a m ię c i  k o s z ­
m a r  s n u  z a c z ą ł e m  ro zg lą d a ć  się.

U j r z a łe m  ki lka p i ę k n y c h  m a s z y n  i w o c z e ­
k iw an iu  r e z u l t a tó w  k o n k u r s u  z a c z ą ł e m  p o r ó w ­
n y w a ć  s e n  swój z rzeczywis tośc ią .

1 o k a z a ło  się,  że... p i ę k n o ś ć  s a m o c h o d u  
m o ż e  być p i ę k n o ś c i ą  —  dw u  brzdą ców,  ( m o g ą  
b y ć  bliźniaczki ) u b r a n y c h  j e d n a k o  —  tylko 
m u s z ą  s iedz ieć  p o  lewicy i ś m ia ć  s ię lub p ł a ­
kać .  M o żn a  p r z y b r a ć  c o ś n i e c o ś  s a m o c h ó d  
kw i a t k a m i  —  no  i w t y m  w y p a d k u  ła d n ie  p o ­
zowa ć  d o  a p a r a t u  i ś m i a ć  się,  ś m ia ć  wiele.  (N a ­
t u r a ln ie  m a j ą c  p i ę k n e  b iałe  ząbki).

Dalej!
M oż n a  wziąć z s o b ą  p i e s k a '—  tu  p r z e w a ­

ża ją  p s y  d ł u g o s z e r s t n e ,  m o ż n a  wziąć mis ia  
n a t u r a l n i e  w y p c h a n e g o ) .

Kierownicy  na le ży  t r z y m a ć  s ię m o c n o  
i n ie  p a t r z e ć  w dół  p rzy  zm ia n ie  b iegów,  bo 
p o m y ś l ą  że n i e u m i e  się ich zmieniać .  (Na wszelki  
w y p a d e k  szo fe r  p r awdzi wy  —  niech  z n a jd u je  
s ię  w pobliżu).

W czas ie  p o d j e ż d ż a n i a  p rz ed  s tó ł  s ę ­
dziowski ,  m o ż n a  n a ń  w je c h a ć  lub zahaczyć ,  
m o ż n a  również  n i e u m i e ć  w y je c h a ć  z m a ł e g o  
ryn sz to ka ,  ale przy  te rn na leży  m o c n o  g a z o ­

wać,  zm ie n ia ć  biegi,  w tył, wprzód ,
i... s t a ć  w mie jsc u .  Ale t r z e b a  wiedz ieć  
j a k  się t r z y m a  k i e row nicę  i do  cze g o  służy 
benzyna .

** *

A t e raz  j a k  się zd o b y w a  n a g r o d y ?
O  ile s ię m a  z n a c z e k  Klubu i... w Komisj i  

Sp or to w e j ,  to  m o ż n a  j e c h a ć  n a w e t  i be z  g eo rg i ń  
i boda j  ty lko  n a  zwykłej  se ry jne j  m a s z y n c e .

N iewol no  n a to m ia s t ;  j e c h a ć  bez  n akr yc ia  
głowy,  bo  w ó w c z a s  się nie u zup e łn ia  całośc i ,  
a b r a k  t e n  n ie  p o k ry je  n a w e t  k sz ta ł t  p i ękn e j  
ma szyn y .

** *

Tyle d o w ie d z ia łe m  się b ę d ą c  n a  „K on­
ku r s i e  p i ę k n o śc i  s a m o c h o d ó w ”,g dz ie  by ły  b r a n e  
p o z a  p i ę k n y m i  l injami s a m o c h o d u  —  l inje —  
n a tu r a ln ie  p r o s t e  —- linje, p o k r e w i e ń s t w a ,  linje 
z n a c z n y ch  m o ż n y c h  ro dów  lub linje w dz ię cz ­
ności. . .  i t. d.

J e d y n i e  poczc iwa,  licznie przyby ła  na  p o ­
kaz,  p u b l i cznoś ć  złożyła d o w o d y  s w e g o  zdrój] 
w e g o  r o z s ą d k u  i uzn ania ,  i u w a ż a m ,  że w ty m  
w y p a d k u  dwa ty s i ące  g ło só w  widzów więce j  z n a ­
czy niż— g ło s ó w  ki lka p o t ę ż n e j j u r y ,  a  d o ­
w o d e m  t e g o  j e s t  p r z e s ta w ie n ie  p ie rw sz e g o  
m ie j s c a  n a  s z ó s te  w p lebiscyc ie .

A m o ż e  pu bl ic zno ść  g ł o so w a ła  s t ronn iczo . .?
W t y m  wypadku* nie na le ży  urządzać  

p leb isc y tu ,  a n a g r o d y  p rzy zn aw ać  i r o z d a w a ć  
b ez  po k a z u ,  s ie dząc  w y g o d n ie  w g ł ęb o k ic h  
k lu b o w y c h  fo te lach.

Pik.

Czy słomiany ogień?
„Autolot" ro zpo czą ł  a k c j ę  w celu z e b r a ­

n ia  f u n d u s z ó w  na  t o r  wyśc igo wy  w n i e z m i e r ­
n i e  p o p u l a r n y  s p o s ó b  „Łańcuchowych w ezw ań” 
W  d w u  k o le jn y c h  n u m e r a c h  z a d e k l a r o w a n e  
z os ta ły  sk ładki  na  t e n  cel  z r ó w n o c z e s n e m  
w e z w a n i e m  do  d a l s z e g o  s k ł a d a n ia  n a j d r o b n i e j ­
szych  bodaj  s u m  pien ięż nych .  O d  tej  j e d n a k  
chwili  p a n u j e  z u p e ł n e  mi lczenie .  W ezw an i  pp.  
Bolesław  H ryniewiecki, kpt. Mańczak, Jaku­
bowski, B ienert —  c z e m u ż  d o t y c h c z a s  n ie  z a ­
de k la ro wa l i  nic i n ie  wezwali  ze swej s t r o n y  
d o  da ls z e g o  sk ł a d a n ia ?

Czyżby s ło m ia ny ,  ty p o w y  polsk i  o g i e ń ?
S p r a w a  to ru  j e s t  s p r a w ą  d o n i o s ł e g o  z n a ­

czenia,  s łyszymy,  iż P. Z. M. poczyni ł  sz e re g  
kroków,  m a j ą c y c h  n a  celu  z e b ra n ie  o d p o w i e d ­
n ich fundusz ów .  Niecha j  o gó ł  po ls k i ch  m o to -  
cykl icys tów idzie m u  z p o m o c ą .  Niech  nie 
z b ra k n ie  n iko go .

Wszyscy  do  ska rb onk i .
C zeka m y .

INSTALACJA ELEKTRYCZNA FUN­
KCJONUJE BEZ ZARZUTU GDY JEST 
SPRAWDZONA W FiRMIEv„M A G N E T” 
HOŻA 33, TEL. 19-31.

I l u s t r o w a n y  i n f o r m a t o r  
„ W A R S Z A W A " .

Niezmiernie popularnym s ta ł  się o s ta tn io  bezpła tny 
ilustrowany in form ator  „W arszawa", k tó ry  wydawany 
pod p ro te k to ra te m  Ministerjum Komunikacji,  ko lp o r to ­
wany j e s t  codziennie b ezp ła tn ie  we w szystkich p o c ią ­
gach posp iesznych  i n iektórych osobowych, idących do 
Warszawy.

Prócz  w yczerpującej treści informacyjnej o stoli­
cy, jej u rzędach , te a t rach  i t. p. „In fo rm a to r* w ręcza­
ny podróżnym  na dwie godziny przed przyjazdem do 
stolicy, przynosi miły dział aktualnych  w iadomości w ar­
szawskich.

Oczywiście „ In form ator"  j e s t  również doskonałym 
te r e n e m  ogłoszeniowym dla kupców, mających klijen- 
te lę  przyjezdną.

Bez Komentarzy.

3 3  WRZEŚNIA od by ł  s ię  m o t o ­
cyklowy raid gwiaźdz is ty.

Raid od by ł  s ię  w w a r u n k a c h  a t m o s f e r y c z ­
ny c h  wręcz fatalnych gdyż  "podczas ulewy, co 
skłoigMo wielu zapaśników  d o  w yco fania  się.

Pozosta l i  ujawnil i  n i eza p rz ec z o n y  chart 
ducha .

P i e rw sz e  m i e j s c e  zajął  p. Czapicki.

J a k  już  zazn acz y l i śm y  w uprzednim n u ­
m e r z e  w o b e c n e j  chwili  m a m y  29,687,499 m o ­
tocykl i .
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Ż ąda ni a  szoferów 
pens j i  tygod niowej .

N c w - Y o r k u  stałej I;
Przy ul. F i ł s u d z k i e g o  w D r o h o b y c z u  i t. d.

i t. d.

Kochani  Czytelnicy!
Nie myślc ie ,  że w powyżej  p r z y t oc zonych  

zda n ia ch  są  b łę d y  — nie! J a k  również  n ie  ( 
j e s t  to  ż a d n ą  szaradą . . .  To  są: —

Kwiatuszki X  oślej łąKi.
Kwiatuszki  nie w y b r a n e  spec ja ln ie ,  len iest  

t a m  pe ł no ,  A więc; o ile k to c h c e  dow ie dz ie ć  
s ię o o s ta tn ic h  z d obyc zach  technik i  s a m o c h o d o  
wej.  o s t a tys ty ce ,  a k tu a l ja ch  lub radacn;  to 
n i ech  prze jży  os ra rni  n u m e r  j e d n e g o  z d w u t y ­
g o d n i k ó w  a u to m o b i l o w y c h .

T a m  też  do w ie c ie  się, że... m ie s i ąc  wrz e ­
s ień m a  33 dni, że motoc yk l i ś c i  są z a p a ś n i k a ­
mi, h a r t  p isze się przez  „ c h “, Czaplicki  m o ż e  być  
„Cz api ck i m " ,  New York od p i e rw sz e g o  p a ź ­
dz ie rn ika  p i sze  się Now-York,  Pi łsudski ,  przez 
„ d z “, m ot ocykl i  m a m y

aż 29,687,499.

T a m ż e  zna jdz ie c ie  1 ,2 0 0 odp ow iedz i  z „cią­
giem dalszym  po cnorobie autora“ ( o d p o w i e ­

dzi d o ty c z ą c y ch  s a m o c h o d u ,  m o t o c y k l a  i t r a k ­
t o r a ) — odp ow ie dz i  t e  o t r z y m a ć  m o ż n a  za 5 lat 
w kom p le c ie ,a  j a s n e  o n e  b ę d ą  j a k  o dp ow ie dz  
z N? 19, str. 12 od p o w ie ź  196

„Jak należy postępow ać ze złam aną ru r­
ką w drodze1“

„Dwa k o ń c e  na l eży  p oł ączy ć  kawał 
k ie m  rurki  g u m o w e j ,  a lbo w razie b r a k u  
ta ko w e j  na l eży  w y b o r o w a ć  o d p o w ie d n i  
o tw ó r  w ko rk u  od bute lk i  n a s t ę p n i e  wio 
żywszy  o ba  k o ń c e  z ł a m a n e j  rurki  do br ze  
k o r e k  śc i sn ąć  d r u t e m  i owiną ć  izolacją".

(Pa nie  au t o rze ,  a gdy  s ię  n i e p o s i a d a  izo­
lacji, czy m o ż n a  c h u s te c z k ą  od n o s a ?  -Pik. )

1 *
P ię k n ą  i c u d o w n a  l e k tu rą  r e d a k t o r z y  te g o  

„ p o c z y t n e g o "  p i s e m k a  c z ę s t o w a ć  chcą  — Kie- 
row ćę  po lsk ie go .

W s p a n i a ł e  rady!
Pi ęk n a  polskość!
T ak ie m i  kw ia tu sz k a m i  d w u t y g o d n i k  ten 

c z ę s tu je  swych czytelników, (o ile ich m a )  od 
roku.

(Czy nie p r zyda łyby  się a u t o r o m ,  k o r e k t o ­
ro m  i r e d a k t o r o m  tej f achow ej  lek tury  w ieczo ­
ro we d o k s z t a ł c a j ą c e  k u r s a  — bodaj  w zakre  
sie dwu klas  g im naz ja ln yc h? )

Ja.

Polowanie na grubą zw-erzynę.
JaK się pozbyć KonKurenta. Kawałkiem żalaza nabija się mu guzy na głowie. DoKąd

ta droga prowadzi.

Różnymi sposoDami s ta ra ją  się, u nas, n iek tóre  
firmy, zdobyć kiijentelę.

P rawda, że na catym świecie panuje  rywalizacja 
i ubieganie się o wierne owieczki na k tó rych  m ożna 
żerować, ale i owieczkom tym należy też cośn iecoś  dać.

Wręcz przeciwnego zdania są  n iektórzy  „d y re k to ­
r z y “ firm — przypuśćm y pomówim y o w ładcach firm  
in s ta la c ji sam ochodow ej.

Oto tacy  panowie rozpoczynają  sw oją  k a r je rę  
od zwykłych robotników (w A m eryce  robotnicy  także  
robią karjerę).  Taki pan robotnik  po paru  miesiącach, 
a c zasem  i tygodniach uważa, żę potknął całą wiedzę 
i rozm yślać zaczyna o założeniu własnego w arsz ta tu . 
Wynajmuje gdzieś  w zapadłej norze k ą t  i werbuje  do 
sieDie różnych zwolnionych, lub w yrzuconych za k ra ­
dzież z innych zakładów awanturników

Wypożycza się, lub b ierze na sp ła ty  parę  
m asz y n ek ,  to ka rek ,  stołów i p ó ł e k ,— no i w a rsz ta t  
gotowy.

fl te raz  rozpoczyna się pogoń za robotą!
Składa się ofer ty  do w szystkicn pow ażnych  in­

stytucji, osób, firm, — rozsyła  się druki, druczki, p ro ­
spekty ,  podając  bajecznie  „n is k ie “ ceny i „k le jen łe la “ 
idzie na lep.

Pierwsza robota! — Po niej n a s tępu je  ucieczka. 
Owieczki w racają  do s ta re j  firmy, a pomysłowy właściciel 
„ zakładu  s tr zy że n ia  p o d  w łos n a iw n ych ", wścieka się i 
śla o nowym sposob ie  zdobycia roboty.

Zaczyna się więc naganka, szkalowanie  anonimy, 
a gdy i to  zawodzi — b ierze się kawał d rąga żelaznego, 
rew olw er do k ieszeni i jazda  na grubą zwierzynę (w wy­
padku  tym wyczekuje  się przóważnie okazji n ie tykal­
ności i— nie p o se lsk 1ej, ale ydy je s t  się w wojsku na 
przeszkoleniu , na trzy dni p rzed zwolnieniem!. N apada  
się ko n ku ren ta  w  b ia ły  d zień  i n ieprzygo tow anego  na io 
obija się.

Przychodzi policja, zaaresz to w u je  — i puszcza!— 
Bo to  je s t  p. wachmistrz.

Dzwoni się do Komendy Miasta — żandarm erja  
mc nie robi, bo to j e s t  jffz prawie cywil!

Więc napndajifei/jtiza rozbój, je s t  'wolnyiZHa
Cieszy s i f  że „napędził s t rachu" ,  myśląc że jego 

konkuren t corychlej zamknie zakład lub bęazie  mówił 
swym klijentom: „Panowie idźcie do p. wachm istrza  on 
was najlep ej obsłuży".

Miel — panie wachmistrzu, nie zaw sze  to  panu 
ujdzie na sucho.

Za „osta tn i kawał pan beknie" ,  a gdyby tak  pan 
zechciał poraź drugi „z drążkiem", no to  i owszem, 
ale d-og-i takie prow adzą  do kryminału.

Na * popu larniejszy 
wśród Kierowców.

O d  pa ru  tyg odn i  t rap i ła  mr. ie myś l ,  m o ­
że n iec o  dziwna,  a mianowicie. . .

Po s ta w i ł e m  sob ie  za z a d a n ie  p r z e p io w a -  
dze n ie  wywiadu  w W arszaw ie  i na  prowincj ' i ,  na 
t e m a t  —  „Która ze  szkó ł samochodowych w  
Polsce je s t  najpopularniejszą*.

O d k ł a d a ł e m  z ty g o d n ia  na  tyd z ie ń  wywiad,  
m a j ą c  s t r a c h  prz ed  nim, jak przed  k a ż d y m  ż m u d ­
n y m  w y w i a d e m  s t a ty s t ycznym .

file o to  uz b ro i ł em  się w c ie rp l iwość ,  n o ­
tes ,  W a t e r m a n a  i j azda. . .

MOTOCYCLE GNOMĘ & RHONE

Zaczą łem  od ś ród mieśc ia .

P rzech o d ząc  koło dw o rc a  g ł ó w n e g o  za­
t r z y m a ł e m  się przy ro zb ab ra n e j  j ezdni  i już 
m i a ł e m  zwróc ić się do  j e d n e g o  z k i e r o w ­
ców, gdy  z a in t e r e s o w a ł  m n i e  us ły szany  djalog. . .

— Co, C y t r y n ę  .chcas^ł kupić?
— Nie, m y ś l a ł e m  o M o r y c  u.
— Daj spokój !  Moryc ,  do  luftu.
D o m y ś l i łe m  się o d r a z u  że m o w a  o s a m o ­

c h o d a c h  Ci t roen  i Morris .  I p o p e ł n i a ł e m  nada l  
n ie d y s k r e c ję  —  z re sz tą  z a w o a o w ą ,  p o d s ł u c h u ­
jąc  r o z m o w ę  szo fe ra  t a k s ó w k o w e g o  i  r o b o t ­
n ik iem w y g l ą d a j ą c y m  z dz iur y  tu ne lo w e j .

—  P is a łe m  ci do  s t a r e g o  o  forsę ,  i m a  
mi  za s p r z e d a n e  3 mo rg i  m o je j  o jcowizny  przy ­
słać,  a le  j a k  mi się widzi k u p i ę  Chevro le ta ,  bo 
d o b r e  warunki  i fajna  m a sz y n k a .

No, a k iedy  kończysz  i o t r z y m a s z  p rawo?
— Za dwa ty g o d n ie  —  zdaję.
— F\ nie p i e t ra sz?

- E, gdz ie t a m  z n a m  ja k  pac ie rz .  Mówię
ci u Pryla to ci uczą p ie rwsz a  klasa.

-- Znasz  J ę a r k a  z Wisznic ; t e n  ci łazi
pół  roku do i n n e g o  i c ie m n y  ja k  t a b a k a
w rogu,  j a  go wieczo rami  dou czam . . .

W ie dz ia łem  już źe m o w a  o szkole  inż. 
Pry l ińsk iego  i z a g a d n ą ł e m  szofera :

— A ^ p a n  gdzie  uczył  s ię szoferk i?
— T akże  u P ryla, to  przec ież  prawie  

wszyscy ta ks ia rz e  to  Pryl ińczaki .  M o ro w a  s z k o ­
ła i byczy c h ło p  inż. Pryliński .

** *
P o s z e d ł e m  dalej .
Z a g a d n ą t e m  z 50 sz o fe ró w  w różnych  

p u n k t a c h  m ia s t a  i p rawie  wszędz ie  w y m i e n i a ­
no  mi nazw ę  tej  s a m e j  szkoły.

S k i e r o w a ł e m  się do ro g a t e k ,  d o  linji 
a u t o b u s o w y c h  wszędz ie  to s am o .  Wsz ys cy  szo ­
ferzy wszędz ie  je dno .  — P r y I, — P r y l i ń -  
s k i ,  - P r y l i ń c z a k .

Każdy z m oic h  i n f o r m a t o r ó w  o ile nie 
uk oń czył  szkoły  inż Pryl ińsk iego ,  to  wyraża ł
żal iż szkolił  się w innej. . .

*
Więc  czy po  t a k im  d i c t u m  nie w y s t a r ­

cza,  a ż e b y  ustal ić,  k tó ra  ze szkół  m a  na jwięk  
sz.e p o w o d z e n i e  i k to  j e s t  n a jp o p u la r n i e j s z y ?

(.B .)

Znaczki P.Z.M.
Polski  Z w ią zek  M ot ocyk lo w y  

us ta now i ł  z n a c z ek  Związkowy,  k t ó ­
ry nos ie  m a j ą  p ra w o  wszyscy 
C z łon kowie  Z a rz ą d ó w  Klubów M o ­
t o c y k lo w y c h  o raz wszyscy  p o s i a ­

da c z e  l icencji s p or to w yc h ,  w y d a n y c h  przez  P.Z.M. 
Z n aczek  j e s t  d o k ł a d n ą  k o p j ą  o b o k  z a m i e s z c z o n e ­
go  zna c z k a  P.Z.M, i m a  22,5 m m .  wysokości .  
G ó r n a  część  z n a c z k a ( s i l n i k ) e m a l j o w a n a  na  bia ło,  
do ln a  (kar ie r )  na  cze rw ono .  W sz ys t k ie  kr esk i  
i l i tery w kolorze  z ło tym C en a  znaczKa —  z ło­
tych  12. Znaczki  nabywać,  m u g ą  cz ło nk owie  
Klubów w Z a rz ą d ac h  swych Klubów i a d m i n .  
„ A u t o l o t u ”.

R ó w n o c z e ś n i e  w z y w a m y  Z arządy  Klubów 
M ot o cy k lo w y ch  d o  z a p o t r z e b o w a n i a  z Se k ra r -  
j a t u  P. Z. M. p o t r z e b n e j  ilości znaczków.

MOTOCYKLE 
G N O M Ę  (El R H O N E

P E W N E ,  M O C N E ,  K O M F O R T O W E ,  
S T Y E K I E ,
— T A K I E  —

— p O L E C A —

G e n e r a ln e  p r z e d s t a w i c i e l s t w o  n a  P o l s k ę  i w. m. G d a ń s k  

PolsFie Towarzystwo Samochodowe

„SAINT-DIDIER"
WARSZAWA, MAZOWIECHA Nr. 9  

TEŁ. 328-81, 328-84- 328-87.

1
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R O Z K Ł A D  L O T Ó W  P o l s K i e j  L i» * j i  L o t n i c z e j  „ A E R O L O T "  S .  A .

G o d z in a K i e r u n e k JG od z in a

W A R S Z A W A  GDAN.SK*)

11,45 W arszaw a  T 11,50

14,15 4 Gdańsk 9.00

W AKSZA W A—K AA K Ó W— W IE D EŃ

9,00 S5 W a rs z a u a 14,45
11,15 Kraków 17,50
11.45 Kraków ll 11,50
14.45 W iedeń  ; S.50

G o d z in a K i e i u n e k G o d z in a

K K \ K U W —B R N O — W [E D E N  *)
11,40 1 # K raków  ™ 12,00
13,55 Brno , '9,45
14,10 Bi no 9.30
15.10 ^ W ieskń  ; 8,30

W A R S Z A W A — L W Ó W
12,00 |' ¥  W arszaw a c 11,15
14,45 Lwów , 8 30

*> W a rs z a w a — G dańsk  
poniedziałki, ś r o d y ,  
piątki. G d a ń sk — W a r­
szaw a wuirki, c zw ar t­

ki i soboty .
.*Y Krnk,ów— B rno— 

W iedeń: wtorki, 
czw artk i ,  soboty.

*) W ied e ń —B rno— 
Kraków: poniedziałki, 

itśrody, piątki.

^Sam oloty  w ewnątrz  
ogrzew ane.

INFORMACJE:
W A R S Z A W A  
N o w y - S w i a t  24 
tel. 9-00. 19-88 

L o tn i s k o  tel . 8-50

K R A K Ó W  • 

S z p i ta ln a  32

L o tn i s k o  tel,  25-43

L W Ó W  
J a g ie l lo ń s k a  20 

tel.  45-71 
L o tn i s k o  tel. 29-36

B R N O
B rn o — Wetist.e

tel . 42-66

W I E D E Ń  
T e g e l th o f f s t r a s s e  

tel. 71-0-84 
L o tn i s k o  tel. 48-5-60

G D A Ń S K —  
W R Z E S Z C Z  

L a n g fu h r  te l .413-31

■Warsztaty Reperacyjne

Jan łlornatow ski
Karoserje, pokrowce na maski, oraz 
w szelkie roboty tapicersko-siodlarskie 

i lakiernicze.

•WARSZAWA, Leszno 25 tel. 242-50.

Zygmunt Lis
N a  » S Z A  WA. N A  LEnK/Pa 

T E I.1S1 -25
L I N O L E U M .

CERATA, 
DYWAHY

i utyroby g u mo w e
POKRYCIA MEBLOWE 

PALTA NIEPRZEMAKALNE
JEDME NAJLEPSZE
ZftODLO ZAKUPÓW WI0l£UMmz,7>PftJMlS,Óm

Z ą D f l Ć  W S Z Ę D Z I E ! ! !

Najtańszy i Najidealniejszy
środek do czyszczenia karoserji.

JENERALNE PRZEDSTRW1CIELSTWO NR POLSKĘ

„ C O R E F A ”
W arszawa ,  Wilcza 33 te le f on  137-94.

Kto ma zapalanie „DELCO” musi m ieć  
akumulator pewny, a takim jest tylko  
akumulator „TtIDOR”.

W taKlm i podobnym  wypadKu 
należy się zwrócić

do:

W arsztatów  
Sam o ch o d o w y ch

Warszawa, Leszno 128.

„BELPO L”
Sp. Akc,

Warszawa, Żórawia 15. Tel. 274-63, 274-03.

fr=■

PizetoDiiile sit. i! u tiybatli w a lter a  zajedzietie nailalej?

Tryby wszystk ich  

św ia t owych m a r e k  

s a m o c h o d o w y c h  

d o s t a r c z a m y  w t e r ­

m in ie  3— 10 dni.

JJ P E P E T E S 1'
P e c e n k a  — P i o t r o w s k i

T R Y B Y  S A M O C H O D O W E
S p .  z  o g r .  o d p .

WARSZRW/l, A leje Jerozolim skie 53. Telefon 10-62.
P. K. O. Nr. 17106

W y łą c z n e  prz eds ta w ic ie l s tw o  na  Po ls k ę  i w oln e  m. G d a ń sk

* firmy W A L T E R  P R A G A
S p ec ja ln e j  Fabryki  Precyzy jny ch  Ty b ó w  S- c c ^ o do w yc h.

&

,,AUTOLOT** jest do nabycia we wszystKicb KiosKaćb, koszykach i dworcacb Kolejowych!
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„  r  r \  i  c  7  c  n i  Stron ica  frontow a 7 0  gr, za cm.2 S tron ica  w tekśc ie  i za te k s te m  5 0  gr. za cm 2.
L t n Y  U u L U o Z , t r i :  . . . . . . 0 . .»*

Ogłoszenia  poszukujących i zaoriarowujących p racę  do 3 wierszy gratis.

P r e n u m e r a t a  k w a r t a ln a  „ f l u t o l o t u ” 3 zł. z o d n o s z e n i e m  do  d o m u  lub z wysy łką  na  p ro w in c ję  3.50 zł. N u m e r  p o j e d y n c z y  30 gr.

SAMOCHODY
Z A K Ł A D Ó W MECHANICZNYCH

U

całkowicie wykonane w Kraju.

ZARZĄD:

W a r s z a w a  
SKierniewicKa 27/29  

Tel. 171-06 i 11-84.

FABRYKA:

C z e c h o w i c e
pod Warszawą.

Redaktor: TRDEUSZ QRIIDO KOZIEŁŁKIEWICZ. D rukarn ia  S p o łeczn a  PI. G rzybow ski 3/5 te l .  205"80 Wydawca i Red. odp.: JERZY SCHOLT? 

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem.


